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Demonstracje antyżydowskie we Lwowie
Zajścia na wyższych uczelniach w Warszawie — Czterej uczestnicy mordu 

na śp. GrotRowskim mają stanąć przed sądem doraźnym
Warszawa, 28. 11. (Tel. wł.) 

Zabójstwo studenta Grotkowskiego 
wywołało we Lwowie demonstracje, 
które trwały przez niedzielę i ponie­
działek.

W poniedziałek około i nad ranem 
grupy studentów wybiły szyby w ży­
dowskim domu akademickim przy ul. 
św. Teresy oraz w mieszkaniu prezy­
denta miasta Drojanowskiego. Ta 
ostatnia demonstracja była aktem od­
wetu za rezolucję, którą, prezydent 
Drojanowski zgłosił w radzie miej­
skiej. Rezolucja potępiała demon­
stracje studentów przeciwko Żydom 
w dniu 12 listopada.

W poniedziałek od rana było wi­
doczne bardzo silne podniecenie. Ko­
ło wyższych uczelni gromadziły się 
liczne grupy studentów. Na miejscu 
pojawiła się młodzież robotnicza. Wy­
kłady rozpoczęły się normalnie, ale o 
godzinie 9 zrana zostały zawieszone 
we wszystkich wyższych uczelniach 
lwowskich ze względu na awantury 
ż nielicznymi Żydami, którzy zjawili 
Się na wykłady i zostali stamtąd u- 
sunięci. Grupy studentów i robotni­
ków krążyły po całem mieście. Po­
licja przystąpiła do rozpraszania gro­
madzących się w niektórych okoli­
cach tłumów. Do większych incy­
dentów doszło na ulicy Leona Sapie­
hy, Marszałkowskiej, Mikołaja oraz 
koło południa w śródmieściu na ulicy 
Legjonów i na ulicy Akademickiej. 
Na placu Akademickim doszło do 
starcia policji z demonstrantami. Po­
licja usunęła studentów i podeszła 
pod Dom Akademicki, skąd posypały 
się na nią różne przedmioty, jak splu­
waczki. krzesła itd. Wszeregu skle­
pów żydowskich wybito szyby. — 
Wkrótce potem odbyła się konferen­
cja przedstawicieli władz, a więc sta­
rosty grodzkiego i szefa wydziału bez­
pieczeństwa z przedstawicielami mło­
dzieży akademickiej.

Duże wrażenie wywołała wiado­
mość że w niedzielę o godz. 11 w nocy 
w pobliżu placu św. Ducha pchnięto 
nożem drugiego studenta Mieczysła­
wa Boehma, studenta drugiego roku 
prawa.

Prokurator Turnell, który prowa­
dzi śledztwo w sprawie zabójstwa 
& p. Grotkowskiego, powziął decyzję 
postawienia wszystkich czterech u- 
czestników mordu przed sądem do­
raźnym.

W ciągu poniedziałku pogotowie 
ratunkowe opatrzyło ponad 50 osób, 
przeważnie Żydów, w tem kilkunastu 
ciężej rannych.

Termin pogrzebu ś. p. Grotkow­
skiego nie został jeszcze ustalony. W 
poniedziałek dokonano sekcji zwłok 
w obecności władz sodowo - śled­
czych (w)

Lwów, 28. ii. (Tel. wł.) Dziś przy­
był do Lwowa ks. Grotkowski, brat tra­
gicznie zmarłego studenta., celem zaję­
cia się jego pogrzebem.

W pobliżu Teatru W>lkiego policja

aresztowała blacharza Markusa i Gold­
mana, którzy usiłowali pobić wywia­
dowcę policji Babiaża.

Wa r sza w a, 28: ił. (Tel. wł.) W 
poniedziałek doszło do zajść studenc­
kich na terenie wyższych ucze’ni.

W Wyższej, Szkole Gospodarstwa

Uroczyste otwarcie uniwersytetu watykańskiego w Rzymie.

Zbrojny napad zamaskowanych bandytów 
pod Nakłem

Rolnik Szyperski odniósł poważne rany — Bandyci zbiegli 
zanitn nadeszła odsiecz

Nakło, 28. 11. (Tel. w,ł.) Dnia 
28 bm. o godz. 1 w nocy trzech zama­
skowanych bandytów dokonało zbroj­
nego napada na osadę rolnika Szy­
perskiego w Dębowie Gmina, położo­
nej na uboczu i oddalonej od wioski 
o kilkadziesiąt metrów.

Bandyci, przybywszy od strony po­
la. wyjęli ostrożnie ramę okna, które 
przezorny gospodarz zabezpieczył od 
wewnątrz silną okiennicą. Następnie 
zabrali się do otworzenia okiennicy 
za pomocą przewiercenia jej. lecz 
mocne drzewo stawiło opór.
Wówczas bandyci rozpoczęli otwar­

ty atak.
Rozbili siłą okiennicę i z rewolwera­
mi w ręku, strzelając do wnętrza, 
wpadli do izby. Jedyny w całem do­
mostwie mężczyzna, 23-letni syn wdo­
wy Szyperskiej, zbudzony łoskotem 
walącego się okna, dopadł nabitej 
broni, lecz zdołał wystrzelić z drugie­
go pokoju do bandytów już tylko raz. 
Ugodzony bowiem w ciemności ja­
kimś ciężkim przedmiotem, padł na 
ziemię zalany krwią. Siostry, słysząc 
odgłosy walki, łoskot przewracanych 
mebli i strzały, pospieszyły ze śwla-

Wiejśkiego doszło do starć z Żydami. Z 
polecenia rektora wykłady zawieszono

(w)
Lwów. 28. 11. (PAT.) W godzi­

nach wieczornych nadal trwały de­
monstracje akademickie, likwidowa­
ne przez lotne patrole policyjne. Przy-

tłem na pomoc bratu, lecz pod groźbą 
rewolwerów stanąć musiały na miej­
scu. Bandyci, będąc już panami sy­
tuacji, przystąpili do rabunku. Łupem 
ich padła gotówka w kwocie łi złotych, 
rower i fuzja. Jedna z córek zdołała 
omylić czujność bandytów i pospie­
szyła do sąsiadów po pomoc, lecz, gdy 
wróciła z odsieczą, bandyci przepadli 
już bez śladu w ciemnościach nocy. 
Policja prowadzi gorączkowe docho­
dzenia w celu ujęcia bandytów, którzy 
dali aż 17 strzałów, jak to wykazują 
ślady. Rany w głowę syna Szyper­
skiej są poważne.

Okolica znajduje się pod wraże­
niem tego niesłychanego napadu, (nr)

Apelacja
w sprawie „Oswagu"

Kato w ice, 28. li. (PAT.) Dziś pro­
kurator sądu okręgowego zapowiedział 
apelację od wyroku w sprawie „Oswa­
gu“.

Apelacja dotyczy wszystkich trzech 
oskarżonych: Ebelinga. Ogermanna i 
Caspara-

trzymano 33 osoby. Większa grupa 
demonstrantów, licząca 600 osób, zo­
stała rozproszona przez policję na ul- 
Ruskiej. W godzinach popołudnio­
wych zarejestrowano 5 wypadków 
wybicia szyb w sklepach na Łyczako­
wie, Rynku i ul. Gródeckiej.

Pogotowie ratunkowe odwiozło do 
szpitala 11 osób, poważnie kontuzjo­
wanych.

Glosy prasy warszawskiej
Warszawa, 28. ii. (Tel. wł.) Za­

bójstwo śp. Jana Grotkowskiego we 
Lwowie dało asumpt „Gazecie War­
szawskiej“ oraz „ABC“ do artykułów, 
poświęconych tej sprawie.

„Gazeta Warszawska“ pisze w arty­
kule nieskonfiskowanym: „Z chwilą, 
kiedy podnosi się protest, kiedy Polacy 
świadomi swoich praw, we własnym 
domu usiłują istniejący stan rzeczy 
zmienić, Żydzi wszczynają alarm po ca­
łym świecie, krzycząc o swojej „krzyw­
dzie“.... (następuje ustęp skonfiskowa­
ny) ...„historja żydowska zna „takie 
obrony“ i możemy zapewnić Żydów, że 
zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, 
do czego oni w tej „obronie“ zmierzają. 
Żydzi czują się u nas bardzo silni i nie 
mają zamiaru zrezygnować ze swoich 
pozycyj i ze swoich planów w Polsce. 
My jednak, rozumiejąc dobrze, czem 
jest dla Polski zalew żydowski, jeste­
śmy zdecydowani kwestję żydowską 
rozwiązać. Z tej drogi nie sprowadzą 
nas ani alarmy żydowskie, ani zaczep- 
ność żydowska. Naród polski musi być 
wolny u siebie j musi zorganizować ży­
cie państwowe przedewszystkiem dla 
siebie.“

.„ABC“ pisze: „ ... Żyjemy pod po- 
tężnem ciśnieniem kompleksu urojonej 
martyrologji żydowskiej, która tak chęt­
nie o Żyda, zadraśniętego choćby w 
drobnej bójce studenckiej, wywołuje 
hałas pogromowy na całym świecie. a 
śmiertelne ofiary po §tronie polskiej 
zbywa milczeniem. Malhczko, a doktor 
albo rzeźnik. czy robotnik, transportowy 
żydowski stanie się symbolem srogo 
prześladowanej niewinności.“ (w)

Wielki spisek 
komunistyczny

B u d a p e s z l, 28. il. (PAT.) Policja 
wpadła na trop szeroko rozgałęzionego 
spisku komunistycznego. Dotychczas 
aresztowano 17 osób, przeważnie urzęd­
ników z imż. Erboesem na czele. Praco­
wali oni w rewolucyjno - bojowej or­
ganizacji, t. zw. „Czerwonej Pomocy“*

Podczas rewizji znaleziono mapy to­
pograficzne i wykaz gmachów, mają­
cych ulec wysadzeniu w powietrze.

B e r 1 i n, 28. 11. (PAT.) Aresztowano 
tu znanego pisarza Ludwika Renna pod 
zarzutem udziału w akcji antypaństwo­
wej.

Rozpatrywanie protestów 
wyborczych

Warszawa, 28. 11. (Tel. wl.) W 
poniedziałek Sąd Najwyższy omawiał 
protest wyborczy w okręgu 2 (Warsza­
wa - powiat, Radzymin) i postanowił 
sprawę tę rozpatrzeć na posiedzeniu 
jawnem w diniu 6 lutego. (w)

Morderstwo na emigracji
PortoAlegro, 28. 11. (PAT.) Na 

kolonii polskiej „Marjanna Pimentel“ 
42-letni Piotr Jastowski zamordował 
3 strzałami 76-letniego rolnika P./ra 
Bratkowskiego.

Bratkowski należał do pierwszych 
emigrantów polskich, przybyłych do 
Brazylji, i byt bardzo szanowany przez 
osadników.
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Kasztele i zamki w dolinie Wagu
(Od własnego korespondenta ..Kurjera Poznańskiego *)

Trenczyn, w listopadzie.
Na wzgórzach, otaczających środkowy 

bieg rzeki Wagu, widnieją liczne i nie­
zwykle malownicze ruiny zaników, któ­
re zaczęto tu budować po najściu Tata­
rów na Węgry. czyli w w. XIII. Wnę­
trza tych zamków, sale i kaplice urzą­
dzane były z niesłychanym często prze­
pychem. jaki charakteryzował ówczesne 
czasy, podczas gdy w zewnętrznym wy­
glądzie tych kaszteli ściśle przestrzega­
no obronnego ich znaczenia, gdyż wła­
ściciele nigdy nie zapominali, że cała 
ich potęga zależy od siły zamku. Dla­
tego też wyborowi miejsca i trwałości 
murów poświęcano bardzu wiele uwagi. 
Taki Hryczów, Sułów lub Vrsżatec są 
poprostu mistrzowskimi wzoratni śred­
niowiecznego budownictwa zamkowego. 
Przylepione do stromych skał, wybudo­
wane na malej przestrzeni, w najdrob­
niejszych szczegółach wykorzystują for­
mację skalną i stają się jak gdyby skła­
dową częścią przyrody. Niektóre z nich 
były nawet upodobniane do gniazd or­
lich. A ileż energji musiano zużyć na 
ich zbudowanie.

Na zewnętrznym wyglądzie tych 
grodów wywarła swój w.pł.yw wojenna 
technika średniowiecza. Widzimy tu 
ślady pierwotnego masywnego budow­
nictwa romańskiego, wzniosły gotyk i 
mądry renesans. Zamek jako żywy, 
praktyczny twór, rozrastał się z b.egiem 
czasu, a poszczególne jego części budo­
wane w ciągu wieków łączyły się z 
dawniejszemi budowlami w organiczną 
całość.

W nowszych czasach zamki te nie 
były już w stanie oprzeć się bardziej 
udoskonalonym sposobom walki coraz 
bardziej traciły swe znaczenie. Czego 
nie zniszczyły wojny, to padito ofiarą 
chciwości ludzkiej i czasu. Magnaci 
przenieśli się do wygodniejszych pała­
ców, a z opuszczonych kaszteli i zam­
ków okoliczna ludność wynosiła 
wszystko, co się _jei przydać mogło.

Ten rozpaczliwy stan słowackich 
ruin zamkowych w ostatnich czasach 
wiele się nie zmienił. Piękna ozdoba 
romantycznej doliny Wagu rozpada się 
w dalszym ciągu. Jeden tylko zamek 
w Trenczynie konserwowany jest z 
opłat, pobieranych od zwiedzających go 
turystów. Są to jednak fundusze zupeł­
nie niewystarczające i zachodzi obawa, 
że ruiny te mogą się wkró.tce znaleźć w 
takim samym stanie, co wspaniały nie­
gdyś liptowski Starhrad.

Kasztele, które powstawały w tG-tem 
I i7-tem stuleciu, są przejściem od daw­
nych obronnych grodów do później­
szych, luksusowych zamków i świadczą, 
że właściciele ich więcej już myśleli o 
pokoju, aniżeli o wojnie. Są to budow­
le renesansowe, barokowe i rokokowe, 
a wszystkie prawie przechowały się do 
naszych czasów w .zupełnie możliwym 
stanie i są obecnie zamieszkałe.

Widzimy więc tu przedews-ystkiem 
w wielkim parku ciężką wieżę Buda- 
tina, która przypomina historję czeskie­
go rodu Sunekowców, którzy osiedli 
nad Wagiem w okresie wojen husyc- 
kich. Legenda wspomina Gaśzpąra Śu- 
neka, który kazał tu zamurować żywcem 
Swą córkę Katarzynę za to, że nie chcia-

ła wyjść zanjąż za Jana Jakukszyca z 
Vrszatca.

Auto sunie wzdłuż rzeki. Widok 
przecudny. Gdyby nie kiepskie drogi, 
mogłoby się nam zdawać, że to nie rze­
czywistość, lecz jakaś urocza bajka.

Zaraz za Hryczowem ukazuje się 
znana siedziba rycerzy - rozbójni­
ków Laharowców. Tu właśnie Franio 
Thurza głodem zamorzył wdowę po 
ostatnim Laharze, aby zawładnąć jej 
majątkiem. Legendą mówi, że wkrótce 
potem, gdy od bram zamku odprawiono 
żebrzącego mnicha, ten. rozgniewany,

Poważna sytuacja wewnętrzna 
w Niemczech

Narodowi (socjaliści cheą zmusić Hindenburga do ponownego 
nawiązania rokowań z Hitlerem

Berlin, 28. 11. (Teł. wł.) Sprawa 
rozwiązania przesilenia rządowego 
natrafia na trudności. Z nominacją 
kanclerza koła polityczne liczą się do­
piero we środę. Kandydatura Pape- 
na budzi wszędzie obawy, chociaż pre­
zydent Hindenburg niewątpliwie ku 
nł.ej się skłania. Za ostatnią próbę 
wyjścia z trudności uważana jest mo­
żliwość powołania gabinetu Śchlei- 
chera. W prasie nazywa się go pró­
bą gabinetu porozumienia. Jednak i 
gen. Schleicher napotyka na duży 
opór. Socjaliści oczywiście ani myślą 
o tolerancji a ostatnia mowa Hitlera 
również zapowiada bezwzględną opo­
zycję nawet wobec Schleichera- Za­
powiedź tę widać również z dzisiejsze­
go artykułu „Voelkischer Beobachter“. 
Hitlerowcy, jak się zdaje. zdecydowa­
ni są obalać każdy gabinet aż do 
skutku, dopóki poprostu nie zmuszą 
Hindenburga do ponownego zwróce­
nia się do Hitlera. Wśród hitlerow­
ców liczą się z tern, że może to nastą­
pić już w styczniu.

W tych warunkach położenie jest 
bardzo ciężkie. W razie objęcia kąnc- 
lerstwa. gen. Schleicher zatrzymałby 
nadal ministerstwo Reichswehry By­
łaby to już — mimo bardzo układnych 
gestów generała — w gruncie rzeczy 
dyktatura wojskowa. Rokowania, 
które się dzisiaj toczą, Zmierzają 
właściwie do nakłonienia stronnictw, 
aby zdecydowały się na odroczenie 
Reichstagu i aby w ten sposób umo­
żliwiły pracę nowemu gabinetowi bez 
konieczności wywołania natychmia­
stowego konfliktu. Stronnictwa z 
powodu wyczerpania kas partyjnych 
miałyby wprawdzie powód do unik­
nięcia rozwiązania Reichstagu, jed­
nakże dotychczas nie widać możli­
wości zawarcia „zawieszenia broni“. 
Godzi się na nie w razie objęcia urzę­
du kanclerza przez gen. Schleichera 
właściwie dopiero Centrum i Niemiec­
ka Partja Ludowa, inne stronnictwa 
za wyjątkiem może jeszcze Partji 
Niemiecko Narodowej na tolerowanie 
gabinetu gen. Schleichera dotychczas 
się nie godzą.

wypomniał potężnemu panu jego zbrod­
nię i zagroził mu karą Bożą. Magnat 
kazał poszczuć mnicha psami. Ale na- 
próżno. Rano znaleziono mnicha ska­
mieniałego z powrotem przed wrotami 
zamkowemi. A gdy służba zrzuciła ten 
straszliwy posąg kamienny z góry zam­
kowej, w nocy kamień znowu pojawił 
się na swom dawnem miejscu. Straszy­
dło nie dało ludziom spokoju, dopóki 
pan razem ze służbą nie opuścili zam­
ku. Historję tę opowiada nam pastu­
szek, pilnujący w pobliżu bydła i ostrze­
ga nas. abyśmy przypadkiem nie chcie- 
b odrysować zamku, bo żandąrmi spi­
sali za to już kilka protokołów.

Niedaleko za Hryczowem zbliżamy 
się do ruin P&ważskięgo zamku, rów­
nież siedziby rozbójniczej, a dalej do

Sytuacja jest taka, że długo już jej 
przeciągać nie będzie można. Jaki­
kolwiek będzie nowy rząd, musi on 
być zdecydowany na konflikt. W całej 
prasie przebija się przerażenie przed 
dalszym rozwojem wypadków’. Jed­
nakże to przerażenie nie wywiera 
wpływu na taktykę stronnictw. Mi­
mo, że dzisiaj pięknie się mówi o e- 
wentualnym gabinecie gen. Schleiche­
ra, należy jednak zawsze jeszcze li­
czyć się z możliwością powrotu Pa- 
pena, który podobnie jak gen. Schlei­
cher oraz sekretarz stanu Meissner 
przeprowadzał wczoraj i dzisiaj liczne 
rozmowy polityczne. D.

Beck jetlzie do Paryża
G e n e w a, 28. it. (PAT.) Min. Beck 

opuszcza dziś wieczorem Genewę i u- 
daje się do Paryża.

Ratyfikacja umów z Rosją
Warszawa, 28. 11. (Tel. wł.) 

Wymiana dokumentów o ratyfikacji 
paktu o nieagresji oraz paktu kon- 
cyljacyjnego polsko - sowieckiego na­
stąpi po powrocie ministra Becka.

W układzie koncyljacyjnym jest 
zastrzeżenie, że wymiana dokumen­
tów ma nastąpić w 30 dni po ratyfi­
kacji, t. j. najpóźniej 29 grudnia, (w)

W obawie przed fosgenem
Berlin, 28. 11. (PAT.) W sali wy­

kładowej zakładu fizycznego uniwer­
sytetu w Halli na kiłka chwil przed 
wykładem powstała panika. Okazało 
się, że z butli z fosgenem zaczął ulat­
niać się morderczy gaz. Studenci zdo­
łali uciec z sali. Straż pożarna w stro­
jach do walki przeciwgazowej uszczel­
niła butlę z gazem.

Instytut został zamknięty aż do 
chwili wyjaśnienia całego zajścia.

Vrszatea, słynnego w całej okoljjcy z 
pięknej opowieści o wiernej miłości słu­
gi Julia do Milki, córki właściciela, zsm- 
ku, któremu romans ten, rzecz natural­
na, zupełnie się nie podobał. Magnat 
pociął sługę do klasztoru w Riązęzanąch 
z tajnym rozkazem, aby go tam natych­
miast ścięto. Lecz przeor ostrzegł Julia 
przed grożącem niebezpieczeństwem. 
Sługa wstąpił do klasztoru i jako 
mnich skonał na grobie zmarłej z tę­
sknoty Milki.

Wkrótce potem przejeżdżałby przez 
Tępię i Trenczańskie Cieplice, gdzie 
zwracają naszą uwagę niezwykle barw­
ne i piękne stroje miejscowej ludności. 
Znane źródła siarczane, przypadkowo 
odkryte przez pastuchów, sprowadzają 
tu setki i tysiące reumatyków z całego 
prawie świata, a conajmniej z całej Eu­
ropy. Jesteśmy więc w centrum naj­
aktualniejszej rzeczywiśtośęi. Alę tylko 
na chwilę. Bo z oddali' ukazuje się już 
Trenczański zamek, którego ruiny 
są podobnie wspaniale jak i cala jego 
przeszłość. Doprawdy na całej Słowa- 
czyźnie niema wspanialszego i bardziej 
godnego uwagi grodu. Zaczątki jego 
sięgają jeszcze czasów rzymskich, a naj­
świetniejszym jego okresem były czasy 
Matousza Czaka Trenczańskiego, „wład­
cy Wagu i Tatr“. Był to rróagnat, który 
zaprowadził swoje własne miary, wagi 
i pieniądze, który zdobył 30 zamków i z 
królem węgierskim rozmawiał, jak z 
równym sobie.

Od hotelu Tatra, z którego okien wi­
dzimy napis na skale zamkowej, wyry­
ty podobno jeszcze przez rzymskie le- 
gjony, idziemy stromą ścieżką wprosi 
do bramy zamkowej. Przechodzimy 
obok studni, o której istnieje bardzo 
ciekawa opowieść, dotycząca więzio­
nych tu jeńców tureckich, i oglądamy 
potężne niegdyś mury i umocnienia.

W pobliżu studni znajduje się stara 
kaplica gotycka a zaraz za nią sklepio­
na zbrojownią# Ale na zamku nietylko 
modlono się, walczono i kochano. Dalsze 
izby świadczą o zajęciach, pozbawio­
nych temperamentu a posiadających 
wiele średniowiecznego okrucieństwa. 
Następnie wchodzimy na wieżę zamko­
wą i spoglądamy na poszczególne bu­
dynki, które w ciągu wieków stworzyły 
tę wielką imponującą całość. Na połud­
niu pałac Zapolskiego z najstarszemi 
ruinami murów zamkowych. Na wscho­
dzie pałac Matousza Czaka i królowej 
Barbary, a na zachodzie budynki, wznie­
sione przez Ludwika I, w których prze­
chowywane były po bitwie pod Moha­
czem zwłoki św. Pawła pustelnika, któ­
re Ludwik I otrzymał z Wenecji.

Stare miasteczko Trenczyn, leżące 
ustóp góry zamkowej, świadczy o daw­
nej czystej tradycji słowackiej. Histo­
ryczna notatka z i6-go stulecia, przecho­
wywana w miejscowem muzeum, mówi, 
że na zgromadzeni;,ch cechów trenczań- 
skich nie wolno było mówić po wę­
giersku pod rygorem kary w wyso­
kości 10 denarów. Tylko po słowac­
ku lub po morawsku. R,

Przepowiednia pogody na wtorek;
Wielkopolska, Pomorze i Wileńskie: 
Zachmurzenie zmienne z przelotnemi 
opadami. Temperatura bez większych 
zmian. Umiarkowane, na wybrzeżu 
porywiste wiatry zachodnie, potem 
północno - zachodnie i północne.

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

27)
W dwa tygodni© po pogrzebie 

przyszedł WołłoWicz. Zastał Chała- 
czyńskłego na werandzie. Siedział ną 
fotelu, ciągle jeszcze zdumiony. Wy­
chudł, pod oczyma patrzącemi mart­
wo potworzyły się czerwone worki. 
Wąsy sterczały nierówno, zaśmiecając 
jakoby usta i brodę. Choć była to już 
pierwsza, Chałaczyński był jeszcze 
nieubrany. Wołłowicz te zdziwie­
niem, że z jego oczu ciekną łzy.

— Hm, tak... — mruknął, zasiada­
jąc na koszykowem krześle. — Nie mo­
że się pan pogodzić z tym faktem. 
Wszystko to było do przewidzenia. Zda­
je mi się, że przyszedłem zawcześnie.

Ghciał wyjść, lecz Chałaczyński po­
wstrzymał go ręką i rzekł nadspodzie­
wanie przytomnie.

— W samą porę pan przyszedł. 
Sprzedam

— Doskonale. Siedmdziesiąt?
— Nie. Siedmdziosiąt pięć. Jeżeli pan 

nie kupi, znajdą się inni amatorzy.
Poczęli się targować, ale Ćhałaczyń- 

ski stal się nieustępliwy i twardy, mimo,

że nie unosił się już teraz, nie wykrzy­
kiwał i nie bił pięścią w stół. W dodat­
ku zastrzegł sobie „na wszelki wypa­
dek“, jak mówił, prawo mieszkania w 
tym domu aż do śmierci. .Jeden pokój 
na górze, nic więcej.

Czwartego już dnia po sprzedaży, 
Wojtowicz wprowadził się do nowego 
domu- Chalaczyńskii schował starannie 
Otrzymane pieniądze i poszedł do Pło­
tów.

XI.
Zdawało się, że podgórska osada, że 

to liche, przesypiające cztery pory roku 
miasteczko, jest za małe, by móc pomie­
ścić wielkie zdarzenie. Lecz na wiel­
kie wypadki życia ludzkiego, na jego 
koniec i początek, śmierć i narodziny, 
dość miejsca wszędzie. I wszędzie jest 
to samo. Tylko, że w matom mieście 
nawet z powodu śmierci dyrektorowej 
nikt nie podnosi do ust wielkiej trąby 
i nie obwieszcza całemu światu: — Słu­
chajcie, słuchajcie! Zasłużona i znana, 
pracująca tyle lat. . Nie. Ludzie na­
wet nie udzielali' sobie tej wiadomości, 
bo na prowincji każda wieść przesiąka 
sama ze siebie przez ściany i wszyscy 
wiedzą równocześnie, co się stało no­
wego. Zato skłonność do rozmyślań i 
moc wolnego czasu, który w małych 
miastach leży na pustym rynku i wy­
sypia się pod ratuszem, pozwala na do­
ciekania głębszą

Czemu mianowicie umarła tak na­
gle? Dlaczego Chałaczyński do ostatniej 
chwili był w dobrym humorze, a po 
śmierci żony, tak żwawo sprzedał dom. 
Widocznie poto, aby nawet wspomnie­
nia po niej nie mieć. A ten Wołłowicz, 
grabieżca zawodowy i morderca tylu 
ludzi, kukła wypchana pieniędzmi, czy 
mógł bezczelniej postąpić, kupując dom 
odrazu, zanim nieboszczka odleżała się 
w ziemi. W tydzień później wiedzia­
no już, że Wołłowicz na spółkę z Cha- 
łaczyńskim, w ciemnym\ kącie uknuli 
śmierć nieszczęsnej kobiety,ii by na jej 
ciele niejako zrobić gruby interes.

Lecz ludzie z prowincji' wybaczają 
łatwo winy- Nikt z nich nie pobiegł z 
tą wieścią do stolicy, nie podłożył ognia 
pod tę ciemną sprawę, nie napisał w 
dzienniku artykułu p. t. Zbrodniczy 
mąż sprzełiąje nieżywą żonę za kilka­
dziesiąt tysięcy“. Chałaczyński był już 
ponad temi sprawami ii chociażł Szczer­
ba wszystko mu z żywem oburzeniem 
opowiedział, machnął ręką i mruknął 
po swojemu jeno bardzo cicho:

— Phi!
To mato syczące słówko spadłe z usi 

Chałaczyńskiego, jak liść z więdnącego 
drzewa Ileż to razy widział w lesie te 
wspaniale mocne jodły, zamiatające po­
wietrze z królewskim szumem. Tak — 
on sam właśnie podchodził do tych 
dręew, mierzył grubość pnia, taksował 
t wśkązywał palcem. I już na drugi

dzień dumna jodła tarzała się przed nim 
w prochu. Ścięta przez usłużnych ro­
botników, nurzała w błocie pyszne zie­
lone gałęzie, które wczoraj jeszcze po- 
ważnem chwianiem witały wschód 
słońca. Teraz otaksowali i jego. Zły los, 
jak niebezpieczny włóczęga, czaił się w 
lesie, szukał, wybiera! i podszedł nocą 
pod jego dom. Włamał się i okradl go. 
Gdyby go spytano z czego, sam nie u- 
miałby odpowiedzieć, stwierdzić, «a- 
pewno. Czy to tylko postradał towa­
rzyszkę życia? Nie. Stało się coś inne­
go. Dowiedział się, że niema nic trwa­
łego, że ginie wszystko, że etom nie za­
słania od śmierci. I odrazu znienawi­
dzili te radosne słoneczne pokoje, które 
go tak okłamały, instynktownie uciekł 
od tych ścian, by zmylić pogoń, by po­
dejść po raz drugi.

Strata żony zadziwiła go. Nie przy­
puszczał, że ta.k bardzo był z nią zwią­
zany. Prawdopodobnie, gdyby mu ją 
wskrzeszono jakimś cudem, nié uważał­
by tego za rzecz nadzwyczajną Może 
z calem zadowoleniem, jak zwykle, po­
sprzeczałby się z nią. Zrobiłby jej awan­
turę o to, że tak długo wylegiwała się 
w grobie. Może być. A jednak życie 
bez niej stało się bezsensowne i głupie, 
jak pięknie wykonane rękawy w ubra­
niu człowieka, pozbawionego obu rąk. 
Tylko kłócić się z nią umiał? Ąle <??©' 
muż odrazu staJ się niepotrzebnym dom 
i tartak? ' (C.di n-)



Przed podpisaniem paktu o nieagresji 
miedzy Francją a Sowietami

Informacje „Vossische Itg.* — Francja, Polaka i Runumja 
Rokowania handlowe Paryża s Moskwą

Berlin, 28. 12. (Tel. wł.) Korespon- 
Hent paryski „Vossische Ztg.", donosząc 
o decyzji rządu francuskiego podpisa­
nia paktu o nieagresji z Sowietami, 
Stwierdza, że na decyzję tę wpłynęło zu­
pełne zerwanie rokowań rumuńsko-so- 
wieckich i zwycięstwo ministra Titule­
scu, najzaciętszego wroga Sowietów w 
senacie rumuńskim.

Francuskie koła polityczne wycią-
fnęły z tego wniosek, że równoczesne z 

.umunją podpisanie paktu o nieagre­
sji stato się niemożliwe na czas, nieda- 
jący się określić. Polska pierwsza wy­
ciągnęła z tego konsekwencje, podpisu­
jąc pakt z Sowietami. Francja znalazła 
się w kłopotliwej sytuacji, mając do 
wyboru między sprzymierzeńcem pol­
skim a rumuńskim. Szala przechyliła 
się na stronę Polski, wobec czego podpi­
sania paktu przez Francję można się 
spodziewać w najbliższym czasie. (Ma 
ono nastąpić dzisiaj. — Przyp. Red.)

Korespondent „Voss. Ztg.“ stwierdza 
jednak, że pakt będzie musiał być raty­
fikowany przez parlament francuski, 
gdzie będzie przeciw niemu opozycja 
Obecnie rząd francuski podjął z Sowie­
tami rokowasia handlowe. Stroną żą­
dającą jest wprawdzie Francja; miano­
wicie według obliczeń francuskich bi­
lans handlowy sowiecko - francuski od 
roku 1924 wyraża się pasywami po stro­
nie Francji w ogólnej kwocie 5 mil jar­
dów’ franków. Nadto zarzuca się Sowie­
tom, że zużywają waluty, otrzymane z

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś dla związków zawodowych 
operetka „Doiły".

We środę „Lohengrin" z gościn­
nym występem J. Wolińskiego i Ireny 
Cywińskiej Pełna orkiestra pod ba­
tutą dyr. Z. Wojciechowskiego.

Z Teatru Polskiego
„Akrópolis“ zdobyło szturmem pu­

bliczność poznańską. Ta potężna 
pieśń Wawelu w inscenizacji Teatru 
Polskiego pociąga codziennie tłumy 
widzów, poddających się czarowi nie­
porównanej poezji Wyspiańskiego. — 
„Akropolis“ gra Teatr Polski dziś, 
jutro i pojutrze.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz jutro z okazji uroczy­

stości ku czci Stanisława Wyspiań­
skiego wystawiony będzie w całości 
po raz pierwszy w Polsce dramat hi­
storyczny genjalnego poety „Zygmunt 
August".

Celem popularyzacji tego przepięk­
nego dramatu ceny znacznie zniżono, 
ustalając je w granicach od 85 groszy 
do 3 zł.

Młodzież szkolna — w myśl poro­
zumienia z Kuratorjum — korzystać 
może ze szczególnych zniżek.

Z Komedji Muzycznej
„Dancing - Bar", olbrzymi przebój 

muzyczny, który na sobotniej premje- 
rze zdobył niespotykany dotychczas 
Bukces, należy do wyjątkowych zja­
wisk scenicznych.

Fascynujące sceny odzwierciedlają 
znakomicie życie nocne, a kapitalnie 
podpatrzone żywcem typy wywołują 
na widowni huczną wesołość i usta­
wiczne oklaski.

Francji, do zamawiania towarów w in­
nych krajach. W praktyce jednak pod­
jęte obecnie rokowania handlowe do­
prowadzą zapewne do rozszerzenia kre­
dytów na eksport do Rosji.

Paryż, 28. ii .(PAT}:) ,JLe Matin“ 
zamieszcza następującą inspirowaną no­
tatkę:

„Francja podpisze w najbliższym 
czasie pakt o nieagresji z Sowietami,, 
parafowany w swoim cząsie przez Ber- 
thelota. oraz ambasadora sowieckiego 
w Paryżu Dowgalewskiego. Wiadomo, 
że zawarcie te^z paktu uzależnione było 
od ratyfikacji podobnych traktatów mię­
dzy Rosją z jednej strony a państwami 
baltyckiemi, Polską i Rumunją z dru­

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃC E“
Dziś we wtorek, dnia 29 listopada r. b. Atrakcyjna Premjer a!

Przepiękne arcydzieło filmoweBIAŁA ODALISKA
(ZA MURAMI HAREMU)

W rolach głównych:
JOSE MOJICA MARJA ALBA
najpiękniejszy amant ekranu, następca Rudolfa Valentino - urocza H śzpanka
Olśniewający przepych wystawy! Doskonała gra artystów! tajniki wscho­
dnich haremów! Setki najpiękniejszych kobiet! Cudowne melodje wscho­
dnie! Najpiękniejsze pieśni arabskie, włoskie i hiszpańskie! Baśń o mi­

łości i szczęściu!
Ceny biletów najniższe już od 49 groszy 

„Słońce“ dla wszystkich I r 750 Wszyscy do „Słońca“ !

10-lecie Senatu polskiego
Obecnie przypada właśnie 10-lecie 

istnienia Senatu Rzeczypospolitej 
Polskiej.

W Polsce odrodzonej wskrzeszenie 
Senatu nastąpiło po uchw.aleniu Kon­
stytucji z dnia 17 marca 1921 r. w 
dniu 28 listopada 1922 r.

Na pierwszem posiedzeniu Senatu 
przewodniczył najstarszy wiekiem se­
nator Bolesław Limanowski. Mar­
szalkiem Senatu pierwśzej kadencji 
1922-27 został wybrany b. marszałek 
Sejmu Ustawodawczego Wojciech 
Trąmpczyński. Marszałkiem drugie­
go Senatu był prof. dr. Szymański a 
obecnego Władysław Raczkiewicz.

Nowe demarche Polski 
w Waszyngtonie

w sprawie płatności długu
Warszawa, 28. 11. (Tel. wł.) 

Jak słychać, nowe demarche rządu 
polskiego do rządu Stanów Zjedno­
czonych w sprawie odroczenia płat­
ności odsetek raty długu, przypada­
jącej na dzień 15 grudnia, będzie za­
wierało szczegółowe umotywowanie 
prośby polskiej.

Jaki będzie rezultat tego wystąpie­
nia, niewiadomo, gdyż do tej pory sta­
nowisko Waszyngtonu jest zdecydo­
wanie odmowne.

giej. Warunki te zostały wypełnione 
oficjalnie z wyjątkiem Rumunji. której 
parlament na prośbę Titulescu przyjął 
uchwałę o zawieszeniu rozpoczętych z 
Sowietami pertraktacyj. Rząd bukare­
szteński, nie mogąc zmusić przedstawi­
cieli Rosji do przyjęcia korzystnej dla 
siebie formuły w sprawie Besarabji, 
woli pozostać obecnie w ramach paktu 
Briand Kellogg. Rumuńscy przyjaciele 
Francji niejednokrotnie dawali do zro­
zumienia rządowi francuskiemu, że ich 
specyficzne stanowisko nie powinno 
stanowić przeszkody w postępowaniu 
Francji. W ten sposób daje się wytłu­
maczyć decyzja powzięta przez Herrio- 
ta i jego kolegów.

„Na piątkowem posiedzeniu gabine­
tu premjer Ręrriot odczytał pakt fran­
cusko - sowiecki, a na sobotniem posie­
dzeniu rady ministrów projekt traktatu 
t> nieagresji sformułowany był defini­
tywnie, Wymiana podpisów nastąpi 
prawdopodobnie w czasie rozpoczęcia 
w Paryżu rokowań handlowych między 
obydwoma państwami."

Smutny koniec figlów
B e r 1 i n, 28. 11. (PAT). Grupa ucz­

niów gimnazjalnych w Nowym Szcze­
cinie zamierzała uh. nocy nastraszyć 
jednego z nauczycieli przy pomocy wy­
buchu petardy, rzuconej przed jego 
domem. Nieszczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności petarda wybuchła przed­
wcześnie w rękach jednego z uczniów, 
wyrywając mu lewe ramię i wypala­
jąc całą nieomal twarz. W stanie bez­
nadziejnym przewieziono go do szpi­
tala.

40 tysięcy kg. ropy dziennie
Borysław, 28. 11. (PAT.) W szy­

bie naftowym 54, należącym do koncer­
nu „Małopolska“, położonym na terenie 
wsi Równe, na głębokości 704 m. do- 
wiercono się 40.000 kg. ropy dziennie. 
Ropa wypływa z otworu samoczynnie.

Tak wielkiej produkcji ropy kroniki 
naftowe nie notowały już od dłuższego 
czasu. /

Nowe utyskiwania gdańskie
Gdańsk, 28. 11. (PAT.) Senat 

gdański przesłał komisarzowi gen. 
Rzplitej pismo zwracające uwagę na 
trwające w dalszym ciągu, mimo 
ostatniej decyzji wysokiego komisa­
rza Ligi Narodów utrudnienia w zby­
cie towarów gdańskich na terenie 

polskim. Senat stwierdza, że wobec 
tego, iż min. Pappće nie wypowiedział

się w tej sprawie, ani nie przyczynił 
się do wprowadzenia zmiany na ko­
rzyść w tej sprawie, uważać należy, ze 
min. Papóe solidaryzuje się z zarzą- 
dzeniami Polski. Na zakończenie se­
nat orosi komisarza gen. o natych- 
miastowe uchylenie zarządzeń pol­
skich władz, które szkodzą obrotowi 
towarów między Polską a Gdańskiem,

KRONIKA MIEJSCOWA
— ‘ Prezydent Rzplitei udzielił egze- 

kwatur Ad. Legisowi. konsulowi honoro­
wemu Szwecji w Poznaniu.

_ * Kuratorium Poznańskiego Okręgu
Szkolnego podaje do wiadomości, że naj- 
bliższe gimnazjalne egzaminy dojrzałości 
i egzaminy z zakresu 6 kląs gimnazjum 
dla eksternów odbędą się w terminie 
zimowym 1933 r. w Poznaniu dla osób 
zamieszkałych na obszarze wojewódz­
twa poznańskiego i w Toruniu dla kan­
dydatów. zamieszkałych na obszarze wo­
jewództwa pomorskiego. Podania o do- 
puszczenie do egzaminu należy wnosić do 
Kuratorjum Poznańskiego Okr. Szkolnego 
w terminie do dnia 20 grudnia 1932 r.

RECENZJE KINOWE
Kino „Metrópolis“ wyświetla film p. t. 

„Gehenna kobiet *. Porusza on częsty w 
filmach amerykańskich temat spolecz- 
ny — więziennictwo i sądownictwo Przy- 
wódca szajki bandytów prześladuje swym 
afektem uroczą i uczciwą dziewczynę. 
Gdy wyszła ona zamąż za młodego inży­
niera bandyta zabija w mieszkaniu mło­
dych ' agenta policyjnego i kieruje na 
nich podejrzenie. Sąd skazuje inżyniera 
na śmierć, a żonę na dożywotnie więzie­
nie. Aby zmusić sąd do rewizji wyroku, 
bohaterka ucieka z więzienia, a następ­
nie pozwala się schwytać, Dochodzi do 
powtórnej rozprawy Energiczny proku­
rator wyjaśnia sprawę. Winni zostają 
skazani a młoda para odzyskuje wolność. 
Film pod względem technicznym wyko­
nany jest bardzo dobrze. Gra artystów z 
Silvią Sidney na czele stoi na wysokim 
poziomie. Widz wynosi silne i niezatarte 
wrażenie.

Nadprogram — tygodnik Paramountu 
i film rysunkowo - dźwiękowy Flei- 
schera. (ver.)

KALENDARZYK
Wtorek, 29 listopada 1932. 

Słońce: wschód 7,37; — zachód 15,44; —i
długość dnia 8 godz. 7 min 

Księżyc: wschód 10,01; — zachód 16,21; —i
po nowiu.

Kai. rzk.: Saturnin; jutro Andrzej Ap. 
Kai. slow.: Przemysław; jutro Ludosław.

Zebrania
Dziś o 8,30 Stów. Pań Miłosierdzia Św. 

Wincentego a Paulo (Tum) po na­
bożeństwie walne zebranie w Domu 
Sierót na Śródce;

o 11 Związek Kapłanów „Unitas“ —, 
obchód 25-lecia w Domu Kat. na 
Św Marcinie 8;

o 19,30 Narodowa Organizacja Kobiet 
(prawy brzeg Warty) — zebranie I 
obchód rocznicy listopadowej;

Jutro o 19.30 Zw. Robotników 1 Rze­
mieślników prac, w handlu i przem. 
(filja Z Z. P.) u p. Gaworskiego No­
wy Rynek 4;

o 20 Narodowa Organizacja Kobiet (Je­
życe) u p. Tomikowskiego, ul. Sza­
marzewskiego 18;

Hallot Hallot
MF OSTATNIE 2 DNI

światowego programu atiakcyj w Cvrko 
„OLYMPIA“ — Bilety od 45 gr do 1,50 zł 

r 751
TEATRY
Dziś — „Akropolis“.
Dziś — „Dolly“.

Dziś — „Zygmunt August“.
Dziś — „Dan-

Teatr Polski:
Teatr Wielki 
Teatr Nowy:
Komedja Muzyczna:

cing — Bar“.
Cyrk „Olimpia“: Dziś i codizennie 

gram światowych atrakcyj.
pro-

Kazanie
wygłoszone w dniu wczorajszym przez 
ks. prof. St. Skazińskiego podczas ża­
łobnego nabożeństwa za duszę ś. p. 
Stanisława Wyspiańskiego w kościele 

Parnym w Poznaniu 
(w streszczeniu)

Bóg zsyła wyjątkowe jednostki), co 
ludzkości i narodom wieszczą nowe 
drogi, rozjaśniają vel ich istnienia i ich 
zadania. Niewątpliwie do takich po­
słańców należał St. Wyspiański. Tak, 
jak ongiś wielkiej pamięci ks. Piotr 
Skarga, uderzał on w akordy wznio­
słego Te Deum, lecz również archanio­
ła puzonem napominał na Pańskiego 
gniewu dzień.

Na przełomie stuleci stojąc, widział, 
że praca w narodzie i nad1 duchem na­
rodu zbyt ciasnego ujęcia i szkodliwe­
go nabrała zabarwienia. Czy to patrząc 
na ftiesjanizm, powstały na zgliszczach 
niepodległości narodowej z tęsknoty sa

lepszem jutrem, z słabo narysowanym 
czynem, czy też na pozytywizm z jego 
jednostronnem nastawieniem, czy 
wreszcie na nowy ruch, głoszący sztukę 
jako ów czarodziejski kwiat paproci, co 
narodu duszę po brzegi wypełni, stwier­
dzał z całą siłą, że wszystko to nie sta­
nowi pełnego programu, któryby naród 
ożywił i uczynił wolny.

A naród, odurzany upiornemi hasła­
mi, nie starał się wyrwać z żelaznych 
kleszczy Chochoła. Sny i marzenia tak 
go oszołomiły, że widz® wprawdzie 
„zloty róg", atoli wnet z rozpaczą 
stwierdza, że „został się jeno sznur". — 
Tak bolesna chłosta nie po to, by się 
krwią napawać i skurczami bolesnemi 
duszy siebie radować i w cierpieniu 
widzieć nowe tworzywo, raczej, by przy­
wołać do przytomności, by wprowadzić 
na nowe drogi, by nowe torować go­
ścińce. Jakże pragnie Wyspiański, by 
naród wraz z Samuelem wyznał:

W moichże rękach życie gaśnie 
lampa w dłoniach róźfirjiśKa

a ogniów strasznych łuną krwawą 
w sumieniu światłem łyska.
Przykłada ucho do piersi narodu i 

z tętna duszy narodowej wyczytuje 
wielkie wskazania Wy z wolin, wy­
suwając na pierwszy plan hasło - po­
stulat: naród jest ii winien 
tworzyć dzieje. Śłe więc uniwer­
sał do narodu polskiego, którego każda 
myśJ i każde słowo żywcem z serca wy­
rwane: Veni Creator Spiritus.

Wypowiedziawszy walkę roztkli- 
wianiu się przeszłością, czerpaniu życia 
z popiołów i życiu grobami, zrywa 
gwałtownie obłudną maskę z zakaptu- 
rzonego wareholstwa w każdej dziedzi­
nie życia narodowego, czy to społecz­
nego i państwowego, czy też intelektual­
nego ł moralnego. Całą siłą potężnego 
swego serca żąda, by przeniesiono 
Boga z kodeksów etycznych 
w sumienie jednostki. Iz tym 
niejako najwyższym postulatem stanął 
na dotychczasowych drogach narodu, 
podohńy do ognistego słupa, co wzbra­

niał pójść inną, aniżeli wskazaną drogą. 
Wola więc, a echo głosu roznosi się po 
szerokich polskich niwach:

Oraczu, patrz, by lemiesz czyj 
w skraj ziemi się nie worał!
Bogu się ciesz, w narodzie 
żywota rzeźki chorał! Iż y j
I jeszcze jedno serdeczne pragnienie, 

jeden jeszcze nakaz narodowy, wyrażo­
ny w pogrzebie Kazimierza Wielkiego. 
W korowodzie pogrzebowym, posęp­
nym, idą „i chłopy sukmanne i panny 
strojone w pąsowe żupany“, „a grają 
im dzwony ze wszystkich kościołów“, 
„a śpiewy nad nimi jak skrzydła anio­
łów, kolyszą się górne, wróżebne", „a 
niebo błękitem pogodne“. — Na wspól­
nej miłości oparta jedność narodu, oto 
wielkie pragnienie wieszcza.

I dopiero wtenczas zstąpi z obłoków 
Salwator, a nad zwalonemi w gruzy bo­
żyszczami dawnych czasów ukaże się 
wśród narodu Jego postać. I naród u- 
slyśzy szczęście wieszczące Jego słowa;

Jam jest, <— moc i siła!



Sfrona I =? Kurier Poznański, wtorek, 29 listopada T93§ « Numer MY

Czy istnieją carskie skarby?
, Wuj byłego cara rosyjskiego Mikoła­
ja II, w. książę Aleksander Michajłowicz 
który żyje obecnie w Stanach Zjedno­
czonych, wydał ostatnio ciekawą książ­
kę swych wspomnień, W książce tej 
szczegółowo opisuje życie na dworze 
carskim i przynosi też ciekawe wiado-

W kraju i w świecie
W Gdyni utonął wczoraj po półno­

cy przy Nadbrzeżu Duńskiem mary­
narz ze statku szwedzkiego „Excel­
sior“. Kapitanat portu zarządził do­
chodzenia i poszukiwania topielca.

Sąd doraźny w Lublinie skazał na 
karę śmierci przez powieszenie groź­
nego bandytę Kazimierza Różańskie­
go. W czasie odczytywania wyroku 
Różański zemdlał. Wobec tumultu, 
jaki powstał na sali rozpraw, sąd 
przerwał odczytywanie motywów wy­
roku.

Nocy wczorajszej zmarł w Paryżu, 
przebywszy 75 lat. b. ambasador Rosji 
carskiej Michał Giers. Zmarły był sy­
nem Mikołaja Giersa, słynnego mini­
stra spr. zagr., który za cara Aleksan­
dra II a następnie Aleksandra III ode­
grał wybitną rolę w polityce między­
narodowej.

Z Komedji Muzycznej
Dancing - Bar. Libretto: E. 

Herczeg i K. Farkas; muzyka: R. 
Kaschner.

Oglądane w sobotę widowisko trud­
no określić jakiemś przyjętem ogólnie 
dla widowisk scenicznych mianem. 
W afiszu dyrekcja tego nie nazwała, 
w komunikatach teatralnych mówio­
no o „rewjo - komedji muzycznej“. 
Takie tasiemcowe określenie nasu­
wało na myśl, że chodzi o coś zupeł­
nie nowego, co dotąd u nas nie ma 
jeszcze ustalonej nazwy. Ostatecznie 
należy zgodzić się, że to, co zobaczono, 
to naprawdę „dancing - bar“.

Komedja jest w tem niewątpliwie. 
Dość poważna komedja nieporozu­
mień małżeńskich, z rozejściem się 
małżonków na cały rok i powrotem 
do siebie w okolicznościach nieco dra­
matycznych. Na podłożu dancingo­
we barowem komedje podobne mo­
gą być i zapewne są dość pospolite. 
W naszym dancing - barze zachowano 
przytem dobry smak, a to poważny 
pluą komedji; wbrew oczekiwaniu 
niektórych widzów, iż lada moment 
rozlegną się strzały, jak to często by­
wa w dancing - barach w podobnych 
okolicznościach, nic takiego się nie 
stało. Przeciwnie, skrzywdzony mąż 
okazał się w każdym calu dżentel­
menem i sponiewieranej żonie wska­
zał wspaniałomyślnie drogę do domu, 
czem mógł wzruszyć nawet co tward­
sze serca widzów.

Rewja jest też. Pokazują suknie 
długie i kuse, futra okazałe i zgrabne, 
perły prawdziwe i po kilkanaście ty­
sięcy dolarów kolja. nogi i nóżki, ra­
miona i biusty, i wogóle wszystko, co 
jest na pokaz. Pod tym względem 
rewja była tak urozmaicona, iż nie 
mogła znużyć, zwłaszcza że ją prze­
platały coraz efektowniejsze tańce i 
balet.

mości o „zaginionych miljonach'* byłego 
cara Mikołaja II, złożonych rzekomo w 
bankach angielskich. Mienie to, jak 
wiadomo, zagarnąć chce m. in. i samo­
zwańcza „wielka księżna Anastazja“ 
(Czajkowska).

Aleksander Michajłowicz w swej 
książce pisze. że kapitały te obecnie już 
nie istnieją, ponieważ już za czasów, woj­
ny zmarły car fundusze te zużytkował 
na cele dobroczynne, budowę szpitali, 
pomoc dla rannych i t. p. (ogółem cho­
dzi o kwotę 20 miljonów funtów szte.r- 
lingów).

Autor książki twierdzi, że ani w naj­
pomyślniejszych czasach majątek Miko­
łaja Ii nie mógł dorównywać majątkowi 
Rockefellera, Mendeisona, Rotschilda i 
innych multimiljonerów. Kiedy wyczer- 
pa łsię kapitał cara w bankach angiel­
skich, osobiste mienie nie równało się 
ani majątkowi ex cesarza Wilhelma ani 
majątkowi exkróła hiszpańskiego Al­
fonsa XIII.

Książka zawiera również ciekawe 
szczegóły o carskich brylantach. Korona 
carska, sporządzona w czasie Aleksan­
dra I, była ozdobiona trzydziestoma 
wielkiemi perłami, 112 mniejszerpi per­
łami i 500 djamentąmi różnej wielkości 
oraz 84 brylantami. Z innych klejnotów 
koronnych Aleksander Michajłowicz 
wspomina brylant „Orłów“ wagi 194,5

Wreszcie muzyka. Czy jest? Mo- 
żnaby powiedzieć, iż „Dancing - bar“ 
różni się od „Pajaców“ tem, że niema 
w nim krwi rozlewu oraz — muzyki. 
To co się tam słyszy, to zaledwie mu­
zyczka, taka zupełnie i skromnie 
lekka. W podrzędniejszych dancing- 
barach wystarczy na to gramofon, w 
naszym pierwszorzędnym oczywiście 
gra orkiestra.

Wykonano „Dancing - bar“ spraw­
nie i z rozrzutnością pracy i wystawy. 
Reżyserja miała w pomysłach szczę­
śliwą rękę, zaś dekoracje były olśnie­
wające. Wykonawcom nie szczędzo­
no oklasków, zwłaszcza pp. Fontance, 
Nochowiczównie, Wieczorkowskiej, 
primaballerinie Grabowskiej, Folań- 
skiemu, Plucińskiemu, Górowskiemu 
i in. Jeżeli „Dancing - bar“ posiada 
światową sławę, jak to głoszono w ko­
munikatach, to poznańska premjera 
nie naraziła jej na szwank. (wu)

(Obsługa radiotelegraficzna P A. T-icznej)
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Rzym . . , a • 5 172— 100 1. — — 21,51 62,31 5,10 138,20 172,72 28,535 36.20
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Sztokholm a 4 238.88 100 k szw. — • — 72,98 18,35 17,37 447,- — 87,- 123,—
Wiedeń . 4 6 125 43 100 szyling. — 51,95 28,- — 474,25 — —

karatów, nieszlifowany djament o 120 
karatach, djament o 85 karatach i t. d.

Roczny dochód cara wynosił 10—12 
miljonów dolarów. Dla prywatnej osoby 
był to dochód olbrzymi, ale każdy wielki 
książę miał prawo na 200 tysięcy rubli 
rocznie, każda wielka księżna otrzymy­
wała tytułem posagu 1 miljon rubli, każ­
dy książę i księżna z carskiej krwi o- 
trzymywała przy narodzeniu 250 000 ru­
bli i t. d. Koszta utrzymywania pałaców 
były olbrzymie. Wielkie sumy wyda­
wano na wsparcia teatrów i sztuki a po 
300 tysięcy rubli darował car swym 
przyjaciołom, jak n. p. księciu Mikoła­
jowi Czarnogórskiemu. Michajłowicz 
pisze, że po wyczerpaniu 20 miljonów 
funtów szteriingów. zdeponowanych w 
bankach angielskich, „car w dniu ab­
dykacji znajdował się w gorszem poło­
żeniu. aniżeli ten czy ów prezes wielkie­
go koncernu odchodzący na emeryturę“.

To wszystko jest oczywiście wielce 
subjektywne. Autor me przytacza żad­
nych dokumentów, które świadczyłyby 
o tem, jak kapitały zostały zużytkowane.

Wielki koncert szopenowski
Pod łaskawym protektoratem J. Em. 

ks. Kardynała Prymasa a staraniem Ra­
dy Poznańskiej Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego w sobotę, 3 grydnia, o godz. 
20-tej w Auli U. P., w przeddzień „Świę­
ta Ubogich“ odbędzie się wielki koncert 
szopenowski w wykonaniu prof. A. Mi­
chałowskiego, najwybitniejszego pol­
skiego szopenisty.

Bilety nabyć można do środy u p. 
Michyłowiczowej, Cieszkowskiego 6, 
parter, później w składzie Szrejbrow- 
skiego lub przed koncertem przy wej­
ściu.

Dziś początek 
powszechnych wykładów 

Uniw. Pozn.
Dziś. tj. we wtorek, o godz. 20 w sa)i 

17-tej Coli. Minus rozpocznie się cykl 
Powszechnych Wykładów Uniwersyte­
tu Poznańskiego.

Wskutek częściowej zmiany poprzed­
nio ogłoszonego porządku odczytów 
pierwszy wykład wygłosi prof. U. P dr. 
Antoni Śmieszek na temat. „Naro­
dy świata starożytnego i początki cywi-
lizacyj przez nie stworzoriycł., cz. I . W
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W okresie konferency.j rozbrojeniowych 
narody zbroją się w najlepsze. Zdjęcie na­
sze przedstawia spuszczenie na wodę naj­
nowszego krążownika angielskiego „Orion“ 
o pojemności 7 tys. tonn. Statek ten ko­
sztuje blisko miljon f. szt. (ok. 28 milj. zł.).

czasach obecnych, gdy coraz częściej 
mówi się o kryzysie cywilizacji współ­
czesnej, szczególnie ciekawem może być 
spojrzenie na powstawanie i upadki za­
mierzchłych cywilizacyj.

Jako odczyt drugi prof. U. P. dr. Jó­
zef Pac zośki wygłosi jutro wykład 
p. t. „Regulowanie przyrostu w społe­
czeństwach“.

Wstęp 50 gr. dla dorosłych, a 20 gro­
szy dla uczącej się młodzieży i wojsko­
wych niższych stopni.

Żapisz się na członka wspierałąeego 
T, C. I».. roczna składka 12 zł. 

kwartalna 3 zł

Za oeioszenla I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Anton.ego 
Leśniewicza w Poznaniu

PRZEDSTAWICIELI
do sprzedaży mąszyn do szycia, Dierwszorzędnej marki na 
miaśto Poznań oraz poszczególne powiaty woj. Poznańskie­
go poszukują BERGMANN & POSŁUSZNY, Bydgoszcz, Na- 
Jdelska 29. Gwarancja ze względu na oddanie składu kon­
sygnacyjnego konieczna. Pierwszeństwo mają właściciele 
już otwartych sklepów. zg 16 914

Do wynajęcia w mieście powiat, na Pomorzu 3 piętrowy
lokal narożnikowy

(Rynek i główna ulica). Każde piętro wielk 130 m’, 6 okien 
wystaw., nowoćz. urządzenie, centralne ogrzewanie W 
mieście gimnazjum męskie i żeńskie, Sąd Okręgowy, woj­
sko i wszystkie urzędy Parter nadawałby się bardzo na 
kino. I i II piętro na kawiarnię lub też na każde inne 
przedsiębiorstwo. Łaskawe zgłoszenia uprasza się prze­

słać do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod ng 6 553

Zajęcy
kupńję każdą ilość i plącę najwyższe ceny dzienne. Płacę 
gotówką przy osobistym odbiorze. Oferty Kurjer Poznański 

zg 16 917.

Fntra
przerabiam fasonu je Łe Grand 
Chie. Ratajczaka 33 zdr 49 506

gg 27 SZUSA PRACY JB
Ogłoszeń a do 30 słów dla Poszu­
kujących n »ady w »ej rubryce 
»bliyzamy oo jedne., trzeciej cen e

drobnych& 16. OSOBISTE JR Najtaniej
najlepiej jada eie w restauracji 
śniadalni „Silesia“ Aleje Mar­
cinkowskiego 5. zdr 51 556

Pracownia eleganckich 
futer damskich

Marjana Pławińskiego
obecnie tylko Plac Nowomiejski 
6 a wysoki parter. Ceny bardzo 
przystępne. Pr 58.94

Bufetowa
.z kilkoletnia praktyka poszukuje 
¡posady z obsługa gości lub hęz. 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 51 »10

Ostrzeżenie
Inkasowanej przez p. L. Szmyta 
u odbiorców naszych gotówki od 
dziś nie nznajemy. ..Italia“, fa­
bryka makaronu. Poznań Dą­
browskiego 129/133. zdr 51573

Drogerzysta
dobry ekspedient z 4-Ietnia prak­
tyka poszukuje posady zaraz lub 
później.. Oferty Kur,er Poznań 
ski zdr 51 071far 22 ROZMAITE

Iwonicz - Zdrój
ooieca do kuracji domowej sól 
jodobromowa stoik pól kg zl 2 25. 
Wodę mineralna butelka 1,50. za. 
dać w apt. skl lub od Dyrekcji 

Zdroju. dg 1772

Swędzenie
ciała oraz wszelkiego rodzaju 
wyrzuty skórne usuwa krem 
La:n-Age (z Kogutkiem) Jest 
dealny nieszkodliw" kosmetyk 
usuwający wady naskórka tak o 
dorosłych jak i u dzieci. ne6 266

Pani
średnich lat zna dobrze gospo­
darstwo. kuchnie trochę szycia 
poszukuje pracy w kulturalnym 
domu za matem wynagrodzeniem 
byle zaraz. Szczegółowe oferty 
Kurjer Poznański zdg 50 391

Dziewczynka
18 lat z prowincji, porządnej ret 
dżiny, szuka. posady. Ofer Ku 
rjer Poznański zdg 49 968

Gospodyni
kuchmistrzyni gotującą wykwint­
nie średni wiek oszczędna przy­
stojna inteligentna referencje S 
najlepszych znanych domów, po­
szukuje posady najchętniej do 
prowadzenia domu samotnej oso­
by. Warunek dobre traktowanie. 
Pensja skromna Łaskawe ofert?
Kurjer Poznański zdg 50474___*

Panna
z lepszym wykształceniem, nie­
mieckie. muzyka szycie z świa­
dectwami szuka posady do dzie­
ci lub w gospodarstwo Ofert? 
Kurier Pozn zdg 50 992

Pani
młoda, inteligentna milej po­
wierzchowności znajaca dobra, 
tanią kuchnie zaprawy na zimę» 
robótki kochająca dzieci Drzyj- 
mie posadę najchętniej na wsi- 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 50 079

Pnorinlołp na miesiąc grudzień 1032 r. za oba wydania razem w Poznaniu rZcupidld w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście at 3j50, z odnoszeniem 
¿o domu w Poznaniu zł 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Pozna­

niem miesięczni« zł 4.14. ¡kwartalnie zt 12.40. pod opaską miesięcznie w Polsce zi 7.50. 
•w innych krajach ai 9,50. W razie wypadków- spowodowanych e®ą wyższą, przeszkód 
w zafcladizie. strajków i t p. ¡wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie mada prawa domagania sią niedostarczcnych numerów lub odezkyderwania.

W wydaniach wiełkoświątecznych j uroczystościowych poprzedza normalna, codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami mąterjaJ poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, świętą, i nocą tylko 1476, 3524 ł 4072, filja stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

rirrłccrani •> ni »tronie 6-łanwiwej 25 gr. na stronie 4łamowej przy końcu tekstu Ł/glUaiCllld redakcyjnego 60 gr. na stronie cziwartej 100 gr. na stronie drugiej 
1 . 120 .gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1 łamowego miilim.
Ostioszema skompiikowąne oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18*30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego ..drobne“ do godiz. 12 większe diinżej weduue możności. Drobne og o- 
szema (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): głowo nagCówkowe (tłuste) 26 gr. każde 
dalsze sowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek 
matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
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